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—  W arszawa  l 7  Maja. —
M. P»n mając sohie przez JO. Księcia N a­

miestnika Królestwa przedstawionem, że Sewe­
ryn  R uszczew sk i, rirychodzict polski,  prze­
bywający we Francyi,  je szcze  przed Najmiło- 
ściwiej udzielonym mn w  roku 1844 przebacze­
niem z dozwoleniem powrotu do Królestwa, 
■Ł-a.łwjr został tamże za kradzież na ps.jcio- 
le nie w ięz ien ie ,  Najwyżej rozkazać raczył,  a- 
by poprzednio udzielone it maż Sewerynowi Rusz- 
ezewskiemu Najmiłpściwsze przebaczenie, jako 
niegodnemu lej łaski M an.rszej,  cofnięlem zo­
stało.

Na cliudbiku przy posesyi Nr.  458 od ulicy 
Krakowskie P rzedm ieśc ie , naprzeciw kolumuy 
Króla Z ygm un ta ,  zwykle zgromadzali się ro­
botnicy, jako to: t r ag a rz e ,  t r a c z e ,  wyrobnicy 
mularscy i kobiety do inyeia podłóg, oczeku­
ją c  t a m ie ,  dopóki wynajęci zostauą ; z tego po­
r o d u  rzeczony chodnik, pr&wir zawsze Bvl za ­
cieśnianym i mejeduokrolnie schodzić naieżało 
z mego na sroJek ulicy. Obecnie, z powodu 
otworzenia nowej drogi do W isły, przcchód w 
tćj części miasta znacznie powiększył s ię ;  za ­
tem władza miejscowa usuwając wsj.otunioną 
niedogodność, miejsce zbierania się wyrobni­
ków oznaczyła na placu przed ra tu sz e m , gdzie 
już są przeniesieni. {G. Polic.)

— W iedeń  2 Maja. —  
iygorocana przejażdżka no Pralcrze w dniu 

m a ja ,  nie b \ | a zw-ykle, a lo
Z powodu bard*o z i ^ g o  pow ie trza ;  z . . n a  
spadło nawet trochę £Ujc(, u . *  CeSa’ z ; C e _
sarzowa matka w raz  z .x iąż ęu 0ll domu cesar­
sk iego , mieli udział w lej majówce.

—  Dnia 3 M aja. —
J. L. Wysokość Arcy-Jtiążę Jan wyjeżdża

z polecenia J. C. Mości, na przywitanie N. Ce­
sarzowej Rossyjskiej do Wenecyi.  N. Pani p rzy­
będzie tam 8go w ieczorem , a Arcy-xiążę  to­
w arzyszyć  Jej będzie do Salzburgi. W  W e ­
necyi mają zamiar dać ua cześć N. Cesarzowej 
kilka uroczystości,  a szczególniej regalte.

(G az. Pow. Prus.)
—  Petersburg  ł> M aja. —

Przez reskryptu Cesarskie najmiłościwiej mia­
nowani zostali Kawalerami orderu ś. Anny kt. 
1: rzeczy w. radca StanH, szam belan,  guberna­
tor  cyw Moskiewski, Kapnist,  i radca tajny, 
senator  Borowkow.

P rze*  reskrypt Cesarski z d. 12 stycznia, 
najmiłościwiej mianowany został Kawalerem o r ­
deru św . Stanisława kl. l ó j , Sardyński minister 
sk a rbu ,  lir. Oltavio Thaon di R evel ,  w dowód 
szczególnego zadowolenia za udział przy  za ­
warciu traktatu handlowego z i. K. M. Królem 
Sardyuskim.

N. C e s a r z o w a ,  r a c z y w s z y  d o b rot l iw ie  p r z y ­
pom n ieć  Sob ie  o czas ie  c iągn ien ia  c o r o c zn e j  ło-  
t e r y i ,  s tau ow iącej  n a jw a ż n ie j sz y  z a s i łe k  dla 0 -  
chron  dziec i  w P e te r s b u r g u , nadesła ła  z  W ło c h  
podarunek , zdobiący  j u ż  w ystaw  ę w sp o m n io n ej  
lo ter y i .  Pam ięć  ta d o b ro c z y n n e g o  s e r c a ,  choć  
w oddaleniu od o j c z y z n y ,  b l izk ie g o  zaw s z e  tv cb ,  
kió ry ch  w  niej obsypu je  d o b r o d z ie j s tw y ,  p o w i n ­
na nap J n i ć  serca  w s z y s tk ic h  u c z u c ie m  na jg łęb ­
sz e j  w d z ię c z n o ś c i .

—  Pary~  5 Maja. —
\ I ą ż ę  Joiiwille Wyjechał w niedsielę do Tu- 

łonu.
W czoraj był wielki przegląd wojska pod Tłn- 

cc n u c s , na którym się znajdował Ibrahim Pa­
sza. X iąż ę 'a  Nemours i Monlpen*ier m us tro -  
wali' 15 ty siacy wojska z różnych pułków za ­
łogi paryzkiej^



Ibrahiro poczynił znaczne obstaluńki w  na j­
znakomitszych wszelkiego rodzaju fabrykach. 

Bankierski dom Devaux i komp. w Londy­
nie połączył się z francuzkiemi kapitalistami, 
w  celu założenia kolei żelaznej bezpośrednio 
między Bordeaux i Lyonem,

W edług  listu zamieszczonego w Gazelte du 
M id i , 240 francuzkkb je ń có w  ma się znajdo­
wać w Tangierze pod władzą jednego marokań­
skiego naczelnika,  k tóry  ich od Bu Hamedego 
miał kupić ,  a których uwolnienia je szc ze  rząd 
Francuzki nie zdołał osiągnąć.

Dwa okręty parowe odpłynęły z znacznemi 
posiłkami (około 2,1)00 ludzi) z Tulone, du A l-  
gieryi.

J. C. W .  VV. X iąźę Rossyjski Konstanty, 
przybył do Gibraltaru.

W czora j ,  jako  w  rocznicę śmierci Napoleo­
n a ,  w kilku kościołach odprawiono żałobne na­
bożeństwa.

—  Londyn  5 Maja. —
Na wrczorajszćin posiedzeniu Komitetu izby 

n iż sze j ,  p. Peel wystawiwszy zasługi j e n e r a ł -  
uego gubernatora Indyj wschodnich, p. Hardia- 
g e ,  i naczeluie w ostatniej wojnie dowodzące­
go jenerała Gough, z których pierwszy lat 48  
a diugi lat 52 mają „łnżby r zą d o w e j ,  wniósł 
o udzielenie pensyj dla Lord* tlardinge 3000  f. 
st., a dla jeuerafa  Gough 2 ,0 0 0  f. st., któreto 
pensye przejdą na ich obudwócb najbliższych 
spadkobierców. Zastrzegł jednak  p. PecI ,  że 
na przypadek, gdyby kompania w schodn io -in -  
d y jsk a , ja k  o tern zapew nia ją ,  miała w yzna­
czyć dla ohudwócb znaczne wynagrodzenia, w  
takim razie cofnie swój wniosek co do samych 
Lordów Hardinge i G ough, ale nie co do ich 
spadkobierców. Pan H ogg, jeden  z dyrekto­
rów1 kompanii wsebodnio-indyjskiej, oświadczył, 
źe  właśnie kompania w yznaczyła pensye dla 
Lorda Hardinge 5000 £st. a dla Lorda Gough 

' 2 , 0 0 0  fst. W  końcu ,  wniosek pierwszego mi­
nistra bez zmiany przy ję ty  został. — Następnie 
przystąpiono do narad Dad bilem zbożowym w 
Komitecie, gdy lord Benlinck zaproponował od­
roczenie rozpraw . T er  wniosek większością 
głosów 181 przeciw 85 i podobnyi p. Benelt 
większością 166 przeciw  55 odrzucone zostały; 
nareszcie jednak musiał p- Peel zezwolić na od­
ro c z e n ie ,  i zgodzono s ię ,  aby narady w ko­

mitecie były dziś dalej p row adzoue ,  aby sp ra ­
wozdanie komiteta zostało dnia 8go przedłożo­
ne , a bil dnia 11 do trzeciego odczytania po­
dany.

Na wczora js tem  posiedzeniu isby wyższej 
p rzy ję te  zostało sprawozdanie komitetu w zg lę­
dem bilu kolei żelaznych, zaproponowanego przez  
lorda Dalboutie.

P. Sinith 0 ’Brien zdaje się znajdować upo­
dobanie w s w e m  parlamenlowem nwięzieniu. 
O ś w ia d c z y ł  kilkakrotnie, że się nie zastosuje 
do w o l i  ia b y ,  aby miał udział w naradach k ó -  
mitetu nad bilami kolei angielskich, i w ezw ał 
0 ’Connella , aby  zaniechał zapowiedzianą przez 
siebie n io c y ę  względem jego uwolnienia. (Ja­

koż 0 ’Connell cofnął na wczorajszem posiedze­
niu izby niższej zapowiedziany wniosek.)

(B. H.) Na dzisiejszem posiedzeniu izby n iż­
szej przeszedł przez komitet nietylko bil zbo­
żow y, ale i bil taryfowy. W  izbic wyższe 
przy ję ty  został ten sam wniosek co wczoraj w 
izbie niższej względem wynagrodzenia Lordów 
Hardinge i Gougb.

Lady G renri l le ,  córka xięcia Buckingham, 
wykradziona została przez p. Langtcn , wnuka 
bardzo bogatego członka parlamentu, pułkow­
nika Laugton. W ykradzeuie o tyle tylko j e ­
dnak się u d a ło , że młoda para dostała się do 
kościoła i zaślubienie przez pól wykonane zo­
stało. Ojciec córki wcześnie zawiadomiony w strzy ­
mał dokończenie zaślubin i zabrał córkę z so­
bą , ale później misi się okazać powolniejszym.

—  Hiszpania. —
Piszą z Kadyxtj pod d. 24  kwietnia: Kon­

sul cesarsko-rossyjski zawiadomił wozoraj w ła ­
dze miejscowe, źe wedle otrzymanych od ad­
mirała cesarsko rossyjskiego na morzu Sródziem- 
nem wiadomości, flota cesarsko-rossyjska, na 
której pokładzie znajduje się J .  C W .  Wielki 
X ią i ę  Konstanty, zawinie dc tutejszego portu 
około początku maja. W iadomo, że J. C. W . 
zachowuje incognito. (J . de F r  )

-— Bomba;  1 Kwietnia. —
Trak ta t  pokoju zaw arty  między Maharadżą 

Labory, Dulip Singiem, a rządem angielskim, 
składa się z 16lu artykułów. W edług niego1, 
cała p rzestrzeń  kraju ua południe rz . Sutlecz, 
oraz kraj górzysty między rzekami Beas i In­
d o s ,  w raz  z prowitieyami Kaszmir i H u ia r s t ,  
stają się własnością Anglików. Mabirauża ma 
zapłacić Anglii 50  laków (pół miliona funt. szt.  
czyli 20  mil. złp.)  po nastąpionej ratyfikacyi, 
rozpuścić całe buntownicze wojsko i o trzym y­
wać tylko armię z 2 0 ,000  piechoty^ i 12 tysię­
cy ja zd y  złożoną. W ojsuu angielskiemu wolno 
przechodzić w  każdym czasie p rze z  kraj L ibo-  
r y ;  wszystkie użyte przeci-w Anglikom działa, 
mają im być wydane. Panowanie nad rzeką 
Beas i Sutlecz aż do rz .  Indus pozostaje przy 
Aoglikacb. Rząd Labory bez pozwolenia an­
gielskiego me może żadnego europejczyka lub 
aroerykanina do służby swej p rzy jm o w ać ,  a 
Radżah-Gulab-Sing (dotychczasowy W e z y r )  zo­
staje niepodległym  władcą tej części kraju, 
którą mu Anglicy odstąpią. W szelk ie  zmiany 
granic państwa Labory, są w zb ron ione ,  a spo­
ry w tym względzie rozstrzygać msją władze 
angie lsk ie , ostatnie zaś z swej slrouy nie m a­
ją  się mięszać do spraw w ew nętrznego  z a rz ą ­
du. W  ogólności, w całym traktacie nie uży­
to ani razu zwykłej nazwy : » P eu d ża b « lub 
» kraju  pięciu rzek«; posiadłości Dulip Singa na­
zyw ane są zawsze tylko państwem Labore 

Dnia l i g o  marca na odbytem durbarze (na­
radzie) podpisaną została k o n w e n c ja , mocą k tó ­
rej miasto Lahora za ję te  będzie na 10 miesię1 
cy przez wojsko angielsk ie , mające stężyć mło­
demu Maharadży za obronę a i  orgonizacyi 
nowego wojska.



a

—  Vera-Crux  1 Kwietnia. — .
W  Kriju  naszym zapowiadają nową zinla- 

nę  rządu, w skutku której Jeuerał Sanlana ma 
być znowu przywołanym do objęcia steru  rzą .  
du. Żołnierza oświadczają się otwarcie za nim, 
a Jenerał Almonte, mianowany. Posłem m e x y -  
kanskim przy dworze paryzkim, w  podróży do 
Europy zatrzymał się w H i w annie ,  w celu u- 
czynienia ex-Dykłatorowi propozycy* względem 
powrotu jego do M exyku , które też przez  te ­
goż natychmiast przyję te  zostały.

P rezyden t  Paredes wydał d. 26  marca dłu­
gą proklamacyę, w której przedstawia trudności 
s tosunków, ośw iadczając ,  że nie sądzi się być 
umocowanym do przedsięwzięcia środków za­
czepnych przeciwko S tanom  Zjednoczonym , ■ 
źe  tę  rze cz  musi zwołanemu Kongresowi zosta­
w ić .  S ąd zą ,  źe Paredes zostaje także w u -  
kładach z Santaną.

—  Port-au-Pnnce  27 M arca. —
Dzień 12 marca naznaczony był na zaprzy­

siężenie ustawy przez  nowego Prezydenta R i -  
cber. Odbyło się ono w obec licz; i r  zgroma­
dzonego ludu i całej srmii na placu Petiona z 
wielką uroczystoś* ią. Konsulowie obcych mo­
carstw i wieln cudzoziemców było na rój uro­
czystości obecnych. Jenerał Dnpny odczytał z 
rozkazu  Prezydenta m owę. Po salwach artyle- 
ry i gwardyi n a ro d o w e j , cale zgromadzenie u- 
dało się w  uroczystej proccsyi do wspaniale 
przyozdobionego kościoła, gdzie odśpiewano Te 
Deum.

Jeszcze d, 11 lud i wojsko w  Cayes z a -  
« rzysięg ły  nowemu rządowi i ustawie wierność

Deputowani - wysiani do Cap , dla doręczę- 
Dla>e^ ' P r e ®yidento.wi P ierro t d ciissyi jego ,  po- 
wrócili do Port-fiu-Prince. W  Cap bawili tyłka 
g o d z in ę , będąc no Lrutalsku przyjęci p rze z  u- 
iuniętego Prezydenta. Dopiero d. 24go w w ie­
czór abdykowal P ie r ro t ,  i wyjecLai na wieś, 
doznawszy od ludu obelg. N azajutrz  Jenerał 
R o b o , mianowany przez nowego Prezydenta 
dowódcą w  północnych departamentach, w k ro -  
C* **czne,n wojskiem do Cap i zajął pałac

Rozmaitości.

NIEZAPOMINAJKI.
(zdarzenie prawdziwe)

(z  J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t . )
(Dokończenie.) 

c.‘t  kocha ! ty ją  kochasz!...  Ocli! a więc 
i P°7’, ‘em i moja dusza jest przepełn io-

j  ’ I)0, r t .c ? ■ y Wyl.,ł j ,  jakbądż jziwacznemi
zdawać c. się mogą „ Cłuri.  , l t6r? n n h  o i y w iBją, 
simsc się me będziesz,  je.te.n tego pew ny! S łu ­
ch .)  mmc Więcdj, i - o t ,  coś d o p ie r l  powiedział, 
jest w ie lką  p ra w d ą  : to jest szczęściem , k i td v  u -  
mierając znajduje się s i r c c ,  któremu swoje o tw o­
rzyć można. N ie p ra w d a - ,  że mnło chcesz s ł u ­

ch ać?  N iepraw da?  że się śmiać ze mnie nie będziesz?
Słucham cię Piotrze... Człowiek blizki śmierci 

nie m o ż t  wzbudzać jak ty lko współczucie i p rz y ­
chylność.

Trzeba ci wiedzieć , że od mego przyjścia na 
św iat ,  b y ła  tylko*jedna oso ba ,  k tórą  kochałem, 
a tą  jest moja m a tk a , ’ k tó rą  kochałem jak nikt 
nie kocha ,  c a łą  d u szą ,  wszystkiemi sitami 
mego życia. O na!  ona mnie tak kochała jak 
twoja może cię kocha. Lubo jeszcze bardzo ma­
ły ,  czyta łem już w  jćj oczach jak ona czytała w 
inoich. Z gadyw ałem  jćj myśli,  ona znała mo|e, 
ja bytem n ią !  Nie miałem ani kochanek ,  ani we 
mnie zakochanych. Nie miałem naw et nigdy p rz y ­
jaciół. Moja matka by ła  dla innie wszyslkiem. 
G dy  mnie przeto pow ołano  pod c h o r ą g w e ,  gdy 
mi powiedziano, ze ją  muszę opuścić, uniesiony 
zostałem rozpaczą , i oświadczyłem , że gdyby n a ­
w et użyto g w a ł tu , nie roz łączą  mnie żywego z 
matką. O n a ,  która by ła  święią i od w ą żn ą  nie­
w ias tą ,  jednem słowem zmieuiła całe postanowie­
nie. ,,P iotrze, trzeba iść ,  rzek ła  do m nie j  ja te­
go żąd an i ."

U kląk łem  przed  nią i rz ek łem : „Matko! pójdę."
„P io t rze ,  mów iła  po cichu ty byłeś  zawsze do­

brym  synem , za co Bogu dziękuję,- ale nie same 
tylko obowiązki syn- człowiek ma do wypełnił 
nia. Zostaniesz :ołniei-zem, od tej chwili twoje 
życie już do ciebie nie należy, należy do M onar­
chy. Jeżeliby  się Bogu podobało  powołać cię do 
siebir przedem ną , oblałabym  cię wszystkiemi łz a ­
mi mego serca ;  alebym pow iedzia ła :  O n m ; go 
d a ł ,  on mi go w z ią ł ,  niech iinie jego będzie b ło ­
gosław ione! Idź  w ię c ,  a jeżeli mnie koefiasz, do ­
pełnia j twej powinności.

Ocli! słowŁ ićj święłćj zachowałem w  pamięci. 
Dopełniaj twćj pow inności! powiedziała mi ;  a więc 
powinnością żołnierza jes t ,  być posłusznym wszę­
dzie i zawsze: wszędzie i zawsze by łem  posłuszny. 
Szedłem p ro s to ,  w śród  niebezpieczeństwa, bez 
wat bs ii a s ię ,  bez namysłu. Ci którzy widzieli 
tak idącego na ku le ,  m ó w i l i „ O : o  je d e n ,  k tó ry  
kocha sw oją n - . tk ę ,  który  zna swoje obow iązk i!"

Jednego  dr^a otrzymałem l i s t , k tó ry  donosił, 
że rnoji matka była  c h o r? ,  biedna droga kobieta,- 
chcia łem ją odwidzić. Prosiłem o urlop. N iechcia­
ne mi go udzielić. Przypomniałem sobie jej osta­
tnie s ło w a :  „Jeżeli mnie kochasz , dopełniaj twej 
powinności." W yrzek łem  się je; Widzenia. W k r ó t ­
ce potein dowiedziałem s ię , że umarła...  Ach! w te­
dy  straciłem głowę. J a k b ą d ź  i co bądż  się stauie, 
chciałem powrócić  do krajtl. Z k ą d  ta pożądliwość  
tak ż y w a ,  tak gw ałtow na , widzenia znowu miejsc, 
gdzie moja matka u m a r ła ?  Chcę ci ją  w yz n a ć ; a 
ponieważ masz m a tk ę ,  k tó rą  kochasz i k tóra  cię 
kocha , zrozumiesz mnie przeto.

My wieśniacy M o rw an u ,  jesteśmy ludzie p ro ­
ści i ła tw o w ie rn i ;  nie mamy ani n a u k ,  ani umie­
jętności, jakie posiadają w  miastach; ale są  rze ­
czy, w które my wierzymy, a k tóre  mieszkańcy 
miast nazyw ają  naszeim przesądami. M nie j“ a o 
s ł o w o ;  p rzesąd  cz r  w .eizer.ie , my je mam.-, i b a r ­
dzo zręcznym b y łb  t e n ,  ktoby ra m  je w y rw a ł  
z duszy. Ot ,z ]tdcr? z p rzesądów , do k tó reg i  n a j­
większą przyw iązuj-m y wagę, jest t który p r ; v -
pisuie p ierwszemu kwiatowi rozkw itłem u na ziemi 
grobu taką mor, że ten kto g0 u rw i . ,  i oże być p e ­
wny, zt^nigdy nie zapomni o u ina i jyeh  i zapomniany 
ot! nJ , "ie będzie. Przesąd bardzc drogi i bardzo 
nnly . Z n im , śmierć nic ina n ie s t ra sz n eg o ,  bo 
śmierć bez zapomnienia jest tylko snem siodkim,
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jeslto tylko odpoczynek po długich trudach ,.. Ten 
kw iat chcia łem widzieć wzrastający, chcia łem zer­
wać. Poszedłem...

Po l ó  di.iowym długim i mozolnym pochodzie, 
p rzyb y łem  do g /ob u  mój matki. Ziemia zdkwała 
się jestcze być świeżo w z ru sz o n ą ;  żaden kwiat 
się nie ukazał. Czekam ; sześć tygodni upłynęło ; 
nareszcie przy  pierwszym promie niu pięknego słoń­
ca u jrzałem rozw.jający się m a ły  kwiatek niebies­
kiego k o lo ru ,  k tóry  w miastach nazywają o z a n -  
k i ,  a my na wsi n ie ta jiom inu jk i. Z ry w a jąc  go 
latem łzy  radośc i ,  bo mi się zdaw ało  , że ten ma­
ły  kwiatek b y ł  duszą mojej m s tk i ,  że ona uczu­
ła  moją obecność, i ż .  pod postacią tego kwiatku, 
pow róciła  do mnie.

Nic innie już nie zatrzym yw ało  w  kraju  , gdyż 
mój ojciec pospieszył za m oją m atką do grobu; 
a zresztą posiadałem kwiat tak d ro g i ; cóż ini po ­
zostało czynić? Przypomniałem sobie rady mojc’j 
matki: „pe łn i j  twoją powinność."  Poszukałem żan­
darm ów i powiedziałem im : „ J a  z b i tg le n . , aresz­
tujcie mnie."  Teraz nic zadługo u m rę ,  i jeżeli, 
jak mnie zapew niłeś ,  znajduję w tobie przyjacie­
la , umrę bez ż . l u , gdy mi wyświadczysz usługę, 
której się od ciebie spodziewam. Ten kwiatek, 
k tóry  poszedłem zerwać na g ro b ie ,  i  niebezj ie- 
czeństwem mojego ży c ia ,  jest t u ,  w tym woreczku, 
co widzisz zawieszony na mojem sercu. Przyrze­
knij m i ,  że  będziesz c z u w a ł ,  aby go nic od łączo ­
no odernnie. Jes tto  o g n iw o ,  które mnie łączy  z 
m a tk ą ,  a gdybym m y ś la ł ,  że ono ma być zerw a­
n e ,  u m arłbym  bez odwagi. Powiedz czy przy ­
rzekasz uczynić o co cię proszę?

Przyrzekam.
O ch ! mech tw oją rękę przycisnę do mego Ser­

ca! A ch! ty  tak dobry  dla m nie ,  kocham c ię ;  i 
gdyby Bóg przez sw ą  wszechmocność , c a ł  tni d ru ­
gi raz życie ,  chciałby.n je poświęcić dla ciebie.

Przyjaciele rozłączyli się.

N azaju trz ,  gdy już znajdowano się na miejscu 
przeznaczonem do ezekucy i, gdy fatalny wyrok zo­
s ta ł odczytany, g łuchy  i z i ne r ,  później długie o -  
krzyki oblegały szeregi;

„Cesa.z!.. .  to Cesarz!... niech żytc Cesarz!
P rzy b y ł  właśnie , zsiadł z k o n ia ; poczem swym 

krótkim i Szybkim krokiem ud a ł  się prosto do ska­
zanego.

Piotrze!" rz e k ł  do niego.
Piotr spojrzał na niego ; zdaw ało  s ię ,  żc chciał 

mówić ; ale został odurzony i osłupiał .
„ P io t rz e !" mówił dalej Cesarz „przypomnij so­

bie swoje s łow a lej nocy. Bóg daje ci drug.e ż y ­
c ie ;  poświęć je me dla inn ie ,  ale dla F ra n c y i ! 
ona jest także d ob rą  i godną m a tk ą ,  kochaj ją ,  
jak kochałeś tamtę."

O ddalił  s i ę , a okrzyki miłości i poświęcenia 
pozdraw iały  go wszędzie.

W  kilka lat potem , Piotr , k tóry  b y ł  wówczas 
kapitanem w  starej gw ard y i ,  poległ na polu b i­
tw y  p o d W a le r lo o ;  .godzony śmiertelnym ciosem, 
znalazł jeszcze dosyć sił do wykrzykniema głosem 
m ocnym : „Niech żyje Cesarz! niecli żyje F ranc ja !  
niecli ży je  moja matka!"

P R Z Y JB C I1 A L I DC K R A K O W A .

O d d n ia  20 do d n ia  a i  M a ja .
Zalewski Felis ,  Jakoff, Jeschkc C hrystyan , 

Strzyżewska Julia oh., z Polski; — Anderson Au­
gust, G ora jsk j  L udw ika ob., P e iro ff  kuryer .  ces. 
ros . ,  z Galiryi,  — Neumann Karol, z PrUss.

W y je c h a li  t  K rakow a.
Wodzicki W ła d y s ła w  hr. ,  Lautcrbauch L u d ­

wik, Bartaj Andrzej, P rotschke Franciszek, do 
Polski; - ' -  Dópner Tcressa, Pcras  A l o j . a  » b . ,  / _ , l e -  

xota k uryer .  ces. ros., ■ do Galicyi.

Doniesienie Urzędowe.w

P tta rse  Banku Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie strony inleressowanćj zawiada­

miają , iż od fantu z e g a r e k ,  dnia 4  lutego 1845
roku do Nr. 30  pod Literą K .   w Banku
Pobożnym zas taw ionego ,  według oświadczenia 
zgłaszającej się o wykupno jego osoby, kartka 
czyli rew ers  Bankowy miał zag inąć;  przeto 
wzywają wszystkich inleres w tym mających,

aby o wykupi nic tego fantu najdalej do dnia 
1 Listopada 1847 roku zgłosił s i ę , gdyż w p rz e ­
ciwnym r a z i e , rzeczony fant osobm zgłasza­
jącej się po tym przeciągu czasu niezawodnie 
wydanym będzie.

K u k ó w  dn ia^ l4  Maja 184(5 r.
X .  Praszkietcicz.

( I r  ) Slachowicz.

D o n ies ien ia  prywatna.

W  Tenczyuku w Kanccllaryi Dominikaluej 
odbywać się będzie w dniu 2 C z e r w c a  r. b. 
licytacya na w ypuszczen ie  PKOPINACYI z wol­
nym wyszynkiem własnych trunków  prócz piwa 
w dobracu hrabstwo Tęczyńskie składających, 
a to każdego klucza oddzielnie Łlorawickiego, 
Krzeszowickiego, Gzoskwińskiego, Mirowskie­
g o ,  Grójeckiego, Myszlachowskiego i Lgockic-

go. 0  kondyryach dzierżawy w tejże Kanccl­
laryi można pow ziąść w iadomość. (3r.)

S k le p , S z y n k , Miodosylnia, i wszystkie re- 
- i wi zy t » potrzebne do Fabryki wyrobów' w osko ­

wych i miodu , orazb lich ,  4 sklepy Ł s taneyaz  
piwnicami, razem lub częściowo są ho w ynaję­
cia każdego czasu w domu p « y  cilicy Szcze­
pańskiej pod N 3(50. ( I r . )


